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MODLITWA 
CIEMNEGO. 


a Że ranek, Że słońce wschodzi, 
„e w promienistćj powodzi 
Morze jasności się rodzi I.... 
Oni to widzą, oni to czuja, 
W Twoje się dzieło wpatrują, 
Światła dziedzice! 


Zwa Cicbie ojcem, o Panie! 
„ Mówią że słów im nie stanie 
Na tyle dziwów, tyle dobroci, 
o Bożcl 
Oni je widza, te ranne zorze, 
Widzą to słońce, które je złoci 
blaskiem Twéj mocy !........ 


Czemuż, o Panie, 
W przepaściach nocy 
Dałeś mi czarne mieszkanie , 
Powlokłeś kirem moje źrenice, 
A na méj twarzy 
Stawiłeś ciemność na straży , 
Wziąłeś mi światło, o Panie?l........ 


Dziś ciemny, 

Mamże sie Zalić nikczemny, 
,Oskarzać Ciebie, o Panie? 
lliedyś mi wskazał bramę Żywota: 

Promiennym blasku jutrzenka złota 
Wybiegła z nocy na me spotkanie, 

na mię wiodła ku Tobie | 

wiy idziałom świat Twój, o Panie! 
w „łem pickność Twojćj przyrody; 

jyjjskach gromu , wszacie pogody, 
Obli icziąłem moc Twa, o Panie | 
a, ZE słońca w dzienaćm krażeniu, 
Błyszczące x 

Wszy 


stko mię wiodło ku Tobie! 


gwiazdy w nocnóm milczeniu, 


Roku 1841. 


Lecz pośród świateł tysiąca , 
W błyszczacym gwiazd oceanie, 
Jam Twćj nie dociekł istoty; 
Jam Cię nie widział tyle, o Panie, 
Jle Cię widzę wtćj smutućj chwili, 
Niedy me oko próźno się sili 
- Wybrvać z ciemnoty'!...... 
Chwała Ci, Paniel 
Chwała bez końca! 
Bo czómże słońca, gwiazdy na niebie, 
Ziemia i ludzie, czćmże sa, Panie, 
Bez Ciebie ? 
J. Zakrzewski. 


A> Ly I Bel. 
WYPADEK KRYMINALNY. 


PNZE Z 
EDWARDA SILESTUSZA. 


Dokończenie.) 


Wzdłuż wybrzeża, na ulicy ku staremu 
miastu, widać nieprzejrzany szereg najświet- 
niejszych powozów, jeden za drugim, szyb- 
kim pedem goniacych. Tak trwało dzień 
po dniu przez dni cztćry; przez dni cztóry 
nie pojawił się Żaden powóz na szćrokim, 
pięknym gościńcu ku Posilippo i w Strada 
nuova, a jednak tą razą nie byłoto święto 
uroczyste, tylko li światowe widowisko. 
Szło tu o Życie lub śmierć jednego z wy- 
soko urodzonych. Olbrzymie szale staro- 
żytnćj Temidy, ważyły się okropnie jedną 
przeciw drugićj; w jednćj szali leżał potę- 
żny wpływ osobisty i familijny, w drugićj 
ważyła ciężka i krwawa zbrodnia. Jednych 
wiodła sama tylko ciekawość, drugich zaś 
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ważność sprawy lub przychylność i przy- 
wiązanie do ósoby, co sprawiło, że natłok 
był niesłychany, gdyż dzień dzisiejszy miał 
rozwiązać zagadkę, która w dniach poprze- 
dnich gordyjskim węzłem się stała. Dzisiaj 
miał sąd wydać wyrok na wielkiego zbro- 
dniarza , księcia San G***, którego — jak to 
sobie szeplał lud w masie do sali zebrany — 
o podwójne zabójstwo obwiniono. 

Stoimy znowu przed straszliwą bramą 
w Vicaria. W tém miejscu świetne powozy 
jeden za drugim wypróżniają się z przywie- 
zionych osób. Aby obecnemi były niesły- 
chanćj scenie, wysiadają z nich najznako- 
mitsze i najwytwornićj wystrojone damy, 
a każda żnich oglada się i szuka sobie po- 
śród orszaliu czarno ubranych rzeczników, 
jakiego Cavaliero servante. 

»Dziwi mnie to, że mój grzeczny przy- 
jaciel Satalari nie czeka na mnie u bra- 
my«, mówi jedna z dam najznakomitszych. 
»Vicaria jestto prawdziwy błędnik, w któ- 
rym bez przewodnika ani wnijścia ani wy- 
chodu znaleźć nie miożna.« 

»Rzecznika tego«, odzywa się druga »na- 
leży zapozwać przed sąd miłości, by się 
usprawiedliwił z ubliżenia płci pięknćj. 
Ciekawa jestem, z jakim on talentem przed 
tym trybunałem wswćj własnćj sprawie sta- 
nac zdoła.« 

vZe się obroni, otóm ani waątpić«, dodała 
trzecia z uśmiechem, zważywszy, jakie on 
właśnie wtóćj chwili Alibi udowodnić za- 
myśla. Niech tylko do siebie zastosuje ten 
dowód, który wczoraj w obronę naszego 
zacnego księcia przytoczył: iż to jest oczy- 
wistem niepodobieństwem , aby się jeden 1 
tenże sam człowiek w jednyn czasie na 
dwóch różnych znajdował miejscach; a Że 
on bez wątpienia z jakaś szczęśliwsza, przed 
nami przybyłą damą, już jest w sadowej sa- 
li, nie można więc wytnagać , aby tójże sa- 
méj chwili dla przyjęcia naszego stał przed 
brama.« 

»Itochana hrabina«, rzekła czwarta z u- 
śmićchem, »ujmuje się za panem Satalart 
prawdziwie po prawniezemu. Jakoż widząc 
go tam z dworska miną i w dobrym humo- 
rze z rzecznikami przechadzajacego się, nie 
omieszkam mu oświadczyć, aby was panie 
moje jako swych kolegów powitał.« 


Tak pustym Żartom oddawały się te zna- 
komite i dumne panie w surowym sądzie, 
od którego śmierć lub Życie zawisły; rzeld- 
byś, Że się bawią w teatrze San Qio , i że 
rozwiązania ostatniego aktu czek 
wały się ony tóim większćj wesoło 
wypadało łez szczędzić na przypad 
by się ta sprawa traicznie zakończyć {oi 
Z tem wszystkićm na uniewinnienie ich wy- 
znać potrzeba, Że takiego wypadku wcale 
się nie spodzićwały; a gdyby nawet tok pro- 
cesu w dniach poprzednich, był w nich ja- 
ką wątpliwość w tćj mierze obudził, jużby 
pyszna postawa Satalarego, i radością 
spromieniony, tryjumfujący uśmićch jego, 
którym teraz swoje łaskawczynie powitał, 
dostatecznóćmi były do usunięcia wszelkićj 
obawy, i przekonania ich, że sędziowie na 
tę sprawę z jednego z nim stanowiska zapa- 
trywać się będą. 

»Chcićjcie łaskawe panie przebaczyć«, 
rzekł z grzecznóćm uniewinnieniem się, »lecz 
chodziło tu dla księżnćj V*** miejsce za- 
bezpieczyć. Teraz proszę spieszno iść za 
mna. Nacisk jest niesłychany , trudno bẹ- 
dzie miejsce znaleźć. Na wszelki przypadek 
wypada nam pójść przez skryte drzwi po- 
boczne.« 

»Wiedziałam o tém bardzo dobrze, Że tu 
bez nitki Aryjadny obejść się niepodobnac, 
odrzekła księżna podając piękna rączkę usłu- 
gującemu z dumą Satalaremu. 

Sala sądowa ma w sobie zawsze coś trwo- 
Źliwego i uszanowanie nakazującego, zwła- 
szcza, gdy wiómy, iż śmierć lub życie ob- 
winionego —jak miecz na włosku — od kil- 
ku słów zawisły, które z ust sędziego wyjdą. 
Sąd zajął miejsce. W ogromnćj, przepełnio- 
nej sali, panowała tak uroczysta cisza, iż- 
by każde mocniejsze tchnienie słyszćć by- 
ło. można. — Wprowadzono obwinionego. 
Tysiące ócz wlepiło ciekawy wzrok w jego 
twarz blada — była ona bledszą niż przed- 
tém, — bledszą nawet niż wczoraj. — Może 
śiniertelna bladość jego taką się tylko wy- 
daje, że mocno odbija od opalonych i po- 
wietrzem oczerniałych twarzy gwąrdzistów, 
którzy go otaczają? Nie, nie!— Widocznie 
jest zmieniony od wczoraj. Mimawolnie 
trzyma się przed.sobą poręczy, jak gdyby 
cheial nietylko powierzchowna postać swoję, 
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ale i wewnetrznego ducha swego, od upad- 
ku zabezpieczyć ; od czasu do czasu toczy 
on osłupiałóm , głęboko wklęsłóćm okiem 
swojóm po zgromadzeniu, a potćm go mar- 
two i przeraźliwie wjeden przedmiot vle- 
pia. W każdćm poprzedniczćm badaniu był 
zupełnie spokojny ; cokolwiekbądź działo 
się w duszy jego, wszelako powićrzchowne 
zachowanie się jego było pewne i niezmien- 
ne; za wnijściem do sali witał swoich kre- 
wnych, przyjaciół, a przy każdćm przyto- 
czonćm zdaniu popierającóm jego sprawę, 
okazywał Żywy udział uprzejmóm skinie- 
niem głowy. Dzisiaj zmienił swoje postę- 
Powanie, dzisiaj nie widzi już tylko jeden 
Przedmiot, widzi straszliwą kartę, która 
Przed sędzia leży i los jego ma rozstrzygnąć. 
. Spostrzegł to Satalari, że w dostojnym 
Jego klijencie widoczna zaszła zmiana, lecz, 
się domyślóć nie może, co do nićj powodem. 

Gdy sam był tak pewnym pomyślnego 
wypadku sprawy, dla czegoż klijent jego jest 
niespokojny p 

rokarator sądu nakazał milczenie , ale 
dla formalności tylko, gdyż grobowa cisza 
panowała już dawno w sali. Prezes sądu 
powstał wraz z asesorami, i czytał wyrok: 
W imieniu najwyższego w Vicaria zgro- 
madzonego trybunału le 

»Z aktów okazuje się, że Lorenzo Teobal- 

de Leone, książę San G*** wziętym był 
przed dwoma laty w Zerracynie, i Że od te- 
go czasu w więzieniu tutejszego sądu zo- 
stawał.« 
_»Sąd najwyższy wziął pod ścisłą rozwagę 
wniesione przeciw obżałowanemu zaskarze- 
nie, mianowicie obwinienie ò popełnione 
dwa zabójstwa: jedno na osobie Giannet- 
ty Sorazza w Piazza del Mercato, drugie 
w S/rada di Toledu na osobie kalabryjskiego 
włościanina Zam pagnara« 

Zważywszy, że przy żadnóm z obudwoch 
Zabójstw nie schwytano złoczyńcy bez; s- 
“rednio, przeto bezstronni sędziowie wzięli 
we za powinność zwrócić swą uwagę jak 

K po cpnićj na tę sprawę, a to z powo- 
EPa tu widoczna tożsamość w osobie 

y zachodzi.« 

»Żwą ywszy więc, Że wszystkie świade- 
RSE jalikołwiek z resztą się różniące, w tćj 
okoliczności się zgadzają: że obadwa zabój- 


stwa jedna itaź sama popełniła osoba; zwa- 
Żywszy tudzież, Że stojący tu przed sądem 
obżałowany , bezprzecznie w ciągu dwóch 
lat ostatnich z murów Vicaria się nie odda- 
lał, a więc być może, że ostatniego w S/ra- 
da di Toledo, w wiliję Bożego Narodzenia 
zdarzonego zabójstwa nie popełnił ; zwa- 
Żywszy nakoniec, Że chociaż obżałowany 
nadzwyczajnie i prawie nierozpoznalnie 
do rzeczywistego zabójcy jest podobny, a 
przecież na ten pićrwszy przypadek, nie- 
zbite wykazano Alibi, które podług wszel- 
kiego zdrowego wniosku i do drugiego przy- 
padku przytoczyć i zastósować wypada; 
zważywszy to wszystko, uznaje najwyższy 
sąd obżałowanego księcia San G*** zą zu. 
pełnie niewinnego, znosi wszelkie prze- 
ciwko niemu zaniesione zaskarzenia i oraz 
nakazuje, aby tenże natychmiast na wolność 
był puszczony.« 

Tu nastąpiła chwilą milczenia. Sędziowie 
i straże cofają się od obżałowanego; krewni, 
przyjaciele , słudzy księcia i wszyscy obecni 
cisną się do niego z okazaniem swojćj ra- 
dośei, wszyscy mu życzą szczęścia do od- 
zyskanćj wolności. 

Sam tylko w tym wypadku najwiekszy 
udział mający, od kary uwolniony złoczyń- 
ca, za niewinnego uznany książę, patrzy 
na to wszystko osłupiałym, ponurym wzro- 
kiem; na bladéj twarzy jego nie widać, aby 
o tém myślił lub zważał na to, co się w o- 
koło niego dzieje. 

Piekielny talent Satałarego odniósł 
zwycięztwo. Jasne, niezaprzeczone Alibi, 
ze wszystkiómi z niego wyprowadzonćmi 
wnioskami, skłoniło sędziów , którzy prócz 
tego księciu sprzyjali, do rozstrzygnienia 
sprawy na korzyść jego, i jedno-głośnie 
obżałowanego niewinnym być uznali. Atoli 
Sędzia w niebiesiech , wyższy nad wszelkie 
ludzkie subtelności, nie potwierdził tego 
ziemskiego wyroku, i eałkiem był inny tu 
na ziemi, a inny tam nad nami! 

Satalari nabył przez ten przebieg zna- 
czenia i hogactw, ale nigdy już nie był 
wesół przez całe Życie swoje! W krótkim 
czasie tknięty nagłe apoplelsyją, stanął przed 
najwyższym Sędzia dla obrony swoich wła- 
snych, tu na ziemi popeinionych niepra- 
wości, a najokropniejsza z tych wszystkich 
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wyznał z żalem i skruchą w ostatnićj chwili 
swego Życia przed obecnymi, którzy go 
otaczali. Uciekający z więzienia złodzićj, 
wkradł się do Cateniego w chwili, gdy 
tenże upojony najwyborniejszem winem, 
jak źwićrzę bez pamięci w kącie swćj izdeb- 
ki leżał, zabrał mu nietylko najnowsze 
krwią Zampagnara opłacone dukaty, ale 
i do jednego szelaga wszystkie przez kilka- 
dziesiąt lat nagromadzone pieniądze. Stary 
skąpiec odzyskawszy przytomność, rzucił 
się z jękiem w morze, które w dni kilka 
potóm, od Żarłocznych stworzeń obgryzio- 
ny z ciała szkielet jego na ląd wyrzuciło. 

lisiążzę San G*** zaczął już odtąd cierpićć 
pomićszanie zmysłów. Zadna przyjemna 
chwila nie osłodziła mu jaż dlugiego i nę- 
dznego Życia, które uwalniając karzącą 
sprawiedliwość od wykonania surowćj po- 
winności, codziennie mn w duszy jego ga- 
dało : e- 
»Nieszczęsny, ucliódź z tąd! Tam jest sẹ- 
dzia twój lk , 

| A 
KSIĄŻĘ JOINVILLE 


U GROBU NAPOLEONA. 


PRZYUŹ KSIĘDZA FELIKSA COQUEKEAU.*) 


ne Opuściliśmy Plantation-House i udaliśmy 
się ku Longwood, gdzieśmy po dwóch godzinach 
na stroma skałę wdzićrajace lub spuszczając się, 
nareszcie staneli. 

Widok, jaki nam wyspa stawiła, byt wszędzie 
jednakowy; tylko na spadzistości kilku wzgó- 
rzów widać było niejaka roślinność; gdyby nie 
duszący upał w rozłęgach, a prawie ostra zima 
na górach, inożnaby pogode dosyć piękna na- 
rwać. Przodem jęcimit bohaterskićj postaci ksia- 
Że, za nin kapitan Aleksander, pićrwszy sado- 
wy urzędnik, itornendant placu i naczelnik ba- 
iWijonu; resztę orszaku składali Fraucuzi. 

Öd czasu do czasu widzieliśmy oiicerów przy- 
bywajacych konno w peluym galopie; przynosili 
oni lub odbićrali rozkazy, i znowu tak szybko 
wracali. Ścigaliśmy ich wzrokiem ; ale oni, to 
uam na jakiim zakręcie drogi nagle zoczu zni- 
kali, to na szczycie jakićj spiczastćj skały znowu 
m ———————— > 


„t), Duchowny ten, jako kapelan okrętowy na frega- 
cie Belle-Poule, udbył podrół na wyspę Świętej 
Heleny i ogłosił niedawno drukiem obszcćrne do- 
niesienie 0 wypadkach w nadmienionćj wypra- 
wie; z tegoż pisma ten ułamek wyjęty. 


się jawili. Ileżto razy takowi w czerwonych mun- 
durach gońce, to w gęstćj mgle dolin znikajac, 
to znowu się z ponurych jodeł jawiac, nie wy- 
dawali się cesarzowi jak złowrogie duchy tćj 
bezludnćj pustyni | 

` Zgraja mnićj więcćj galganami okrytych chłop- 
ców, biegła nieustannie za nami; wyobrazić 
sobie można, Że podobry poczet orszaku nie 
dodawał blasku naszćj okazałości; z tóm wszyst- 
kióm obecność ich była nam niekiedy potrze- 
bna. Otwićrali oni rogatki, którémi, co angiel- 
ska miła, droga była zamknięta. Tu była wy- 
znaczona meta wycieczek męża, który niegdyś 
między Walladolidem i Burgos 35 liewes w siedmiu 
godziuach przegonił! Droga szła spadzistą po- 
chyłościa wzdłuż na dół; nagle poszła w zakręt. 
W głębi, cokolwiek na prawo, na dosyć obszćr- 
nćj płaszczyźnie, rozciagala się ogromna, naga 
skała, pełna rozpadlin i wadołów. Aui drzewa, 
ani rośliny, co większa ani wrzosu, téj bićdnćój 
sićroty gór jałowych , nie ujrzałeś na tych urwi- 
skach. Od morza, które mylo jéj podnóże, wy- 
wićszała się ona w okół przepaści, która dru- 
gi, cokolwiek niższych skał szerćg, zupełnie 
zamykał, Na płaszczyźnie bliżćj przed nami, 
zwaliny wyższych warstw ziemi, dozwoliły mie- 
szlkkańcom pozasadzać gdzie niegdzie smutne pół- 
nocnego nicha drzewa. Tu się rozwijał wawoz 
w szćrsza dolinę, tu nawet rozległych konarów 
deby zapuścily swe korzenie; ztćj górzystćj 
płaszczyzuy ujrzeliśmy w dali śród mgły jakiś 
wystajacy , lichy budynek : budynck ten nazywał 
się Lonywood, a dolina wysokićmi dębami ocie- 
niona, kryła zwłoki Napoleona. 

Zostawiwszy na prawćj stronie drogę do Long- 
wood, zwróciliśmy się wprost ku dolinie. Nie 
widzę tu potrzeby namieniać, żeśmy jechali 
zwolna, krok za krokiem, cicho i uroczyście, 
zgodnie z naszém wewnętrznóm usposobieniem; 
spojrzenia i myśli nasze pragnęły tylko wejść 
w głębokość doliny; byłato ciekawość, która łatwo 
pojać. Wszakże jedynie dla oglądania grobu 
przebyliśmy Occan l 

Niebawem musieliśmy się wraz zwrócić w pra- 
wo, ma ścićżkę prowadzaca w dolinę. Jeszcze 
dosć--a daleka od celu, wstrzymał się książę i 
zsiadł z konia; poszliśnry bez zwłoki za jega 
przykładem, a za kilka minut już wszystkie gło- 
wy były odkryte; spostrzegliśmy kratę, nagro- 
bek i wićrzbę płacząca. 

O kilka chwil późnićj, jużeśmy byli wewnątrz 
zagrody spoczynku; stopy nasze dotykały się 
ziemi, na którćjby zaiste słusznie wyryć anoźna 
te słowa: 

Sla viator, heroem calcas !*) 


*) Stań przechodniu , depcesz bokatera! 
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Piérwszym moim czynem było rzucić sie na 
kolana i modlić się za człowieka, którego Bóg 
w podwójnóm szczęściu tak wielkim nczynił. 
Może od dawna już nie brzmiała nad jego gro- 
hem modlitwa, jakkolwiek wielki był poczet 
pielgrzymów, którzy ten spoczynek zwiedzali ; 
wiela z nich myślało tylko o bohatćrze, mało 
kto o Chrześcijaninie. Po modlitwie podniostem 
się z ziemi i przez niejaki czas wszyscyśmy stali 
w około kraty bez poruszenia, pogrążeni w nie- 
móm zamyśleniu. Jakże ważne nauki dla każde- 
go z nas, jakby głos z tamtego świata, odzywa- 
ły się ztego grobu | 

Zamknięty trzema głazowemi płytami grób, 
mało co wznosił się nad ziemię; tworzył on 
podłażny czworokąt. Żelazna krata, którćj szta- 
aY ostro sie zakończały, otaczała cały ten obwód. 
rzestrzey zostajaca między płytami a kratą, 
zapelniały grzadeczki roślinami: niezapominaj- 
ami i kilka geranijami, które hrabina Bertrand 
własną ręką posadziła. Milka wićrzb ze strony 
wejścia, z których najbliższa gałęzie swe na 
srate zwiesiła, płakało nad grobem; po drugićj 


stronie pokrywał ziemię pień uschłćj już wićrz=' 


by; widziała ona, jak do grobu spuszczano 
trunnę Napoleona, w kilka lat późnićj obaliła sie, 
iccz Anglicy szanowali tego zgrzybiałego świad- 
ka pogrzebu. Po niektórych miejscach rosły 


takze modszewie, których czarne puie od zie- 


| +4 a .. 
łonój murawy sprzecznie odbijały. 


oszła w ręce starego strażnika, była 

odchodu. Oddaliliśmy się bez smutku, 

I eli powrócić. 

rogale tue późnićj, otworzono nam ostatnia 
weszliśmy na duży, wszelkim wiatrom 


e» 
Wystawiony Szczyt góry, gdzie się tylko szorstka 


z kończatómi włóknami trawa Krzewiła; byłato 
smutna ozdoba tego nieprzyjażnego gruntu. Drze- 
wa gumowe z grubćm, krótkićm liściem , nie- 
dajacóm cienia, stały tu i ówdzie grnpami. Zo- 
stawiwszy po lewćj ręce dość okazały dom z du- 
Żómi oknami i łupkiem pokryty, dążyliśmy do 
budynku mającego kształt folwarku. Folwarek 
ten byłto dawny cesarski pałac czyli stary Long- 
wood, a nadmieniony piękny dom, był nowy 
Longwood ! 


Dnia 5. maja 1821 r., na cztćry godzin przed 
śmiercią cesarza, weszło do jego pokoju razem 
dwie osób; jedna z nich przyniosła mu klucz 
do nowego mieszkania; druga zapewne na osta- 
tnie jego mieszkanie, miarę brać przyszła.... 

Pozsiadawszy z koni, stanęliśmy przed do- 
mem, który się juź w gruzy walił. Na wielu 
miejscach były mury porozpadane, a u okien 
już szyb nie było. Po trzech stopniach weszliś- 
my przez werandę do budynku. Cyceronem 
naszym był pan Marchand, który w tém miej- 
scu sześć lat, to jest tak długo jak Napoleon, 
przebywał. 


Pićrwszy pokój był z początku sala bilarową, 
a potóm obrócono go na pokój , w którym oso- 
by chcace mieć posłuchanie, czekały. Przez 
pięć okien wpadało weń światlo. Po lewój rece 
ode drzwi przy wnijściu, spostrzegliśmy atramen- 
tem zbryzgany stolik z jodłowego drzewa, a na 
stoliku dużą ksiażkę, w która pielgrzymi swoje 
imiona wpisywali. Wszystkie krawędzie drewnia- 
nego kominka były przez pielgrzymów połupane 
i porznięte, a na ścianach było pełno powyrzyna- 
nych lub napisanych imion. Naprzeciw wnijścia 
otwiórały się drzwi da sali, w którćj ceaarz 
umarł. 

Prosto naprzeciw śmierlclnego łoża, pewien 
młynarz, dzierzawca Longwoodu, młyn postawił | 
Spojrzałem na pana Las Casesa, ispostrzegłem, 
jak on zalówając się rzewnómi łzami, z poko- 
ju wyszedł, 


Jadalnia o jednóm oknie, zaprowadziła nas 
po lewćj rece do biblijoteki— nie njrzeliśmy tam 
nic, jak tylko porozpadane i napisami okryte 
mnry, Wróciliśmy do jadalni; potćm pan Mar- 
chand otworzywszy drzwi inne, rzekł: »W tóm 
miejscu widzicie wpanowie sypialnię i pracow- 
nię Napoleona.« Weszliśmy tam i staneliśmy jak « 
piorunem rażeni; ujrzeliśmy się w stajni — co 
większa w stajni z źłobem i gnojem! Gnój leżał 
w miejscu, gdzie Napoleon zwykle spoczywał ; 
żłób umieszczono tam, gdzie pisał i dyktowa? 
swoje bitwy we Włoszech i Egipcie! Szukaliś- 
my wzrokiem naszych angielskich towarzyszy ; 
lecz nie było ich; wstyd, który im zaszczyt 
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przynosi, zatrzymał ich przy wnijściu do Long- 
woodu: niech im to Bóg, nagrodzi | 

Gdyby Longwood do mnie należał, byłbym 
go jako droga relikwije zachował; żadna zmiana 
powietrza, żadna zuchwala ręka ani tego miej- 
- sca uszkodzić „ani zniewazyćby nie śmiała, A wy 
oddaliście je za licha garść groszy lada komu 
w powszedny, kupiecki użytek! 

Spieszyliśmy się opuścić miejsce, którego 
widok tak załośne obudzał w nas uczucia. Kilka 
chwil wystarczyło do przejrzenia budynków po- 
bocznych , w których niegdyś jeneralowie: Ber- 
trand, Montholon , Gourgand i hrabia Las Cascs 
przebywali. Wyznać trzeba, iż [rancuzcy nasi 
włościanie, prawie takież same mają pomie- 
szkania. 

Teraz wszystkośmy już zwidzili, nawet on 
ogródek, który sam cesarz założył. Gruba mgła, 
zapowiadająca zwykle wielką ulewę, skłonita 
Jego król. Mość dać znak do wyruszenia, jakoż 
chętnie opuściliśmy tę naga górę, gdzie gorący 
upał z mrożnym wiatrem na przemiany panuje, 
4 gdzie średni stopień temperatury jest rzeczą 
nieslychana. W godzinę późnićj dostaliśmy się 
do James-Town. Wtóm miejscu dla księcia, 
jego orszaku i dla wielu olicerów angielskich, 
zastawiono obiad na cztćrdzieści osób. 

We dwa dni późnićj, w niedziele, po odpra- 
wionćj mszy świętćj, poszedłem z pauem Fier- 
noux, dla zrobienia skromnćj wycieczki po tćj 
wyspie. W James-Town zdziwiła mnie ta raza 
powszechna cisza głęboka; ani człowieka nie 
było na ulicy; w domu na klucz zamkniętym, 
czytał każdy w gronie swćj rodziny Pismo Świę- 
te, i ami gry ani biesiady nic przerywały dnia 
świetego. Ach, jakże inaczćj niż my katolicy 
obchodzi Anglik Sabat pański! Myśl ta zasmuciła 
mnie i z piersi moich wymusiła westchnienie. 

Przeszliśmy przez środek miasta, a potóm na 
los szczęścia puściliśmy się na wysoka wzgórzy- 
stość. Wkrótce zwrócił na siebie nasze uwagę 
schludny w przyjemnym ogrodzie położony dóm, 
aco większa, spaniały wodospad, który z ogro- 
anućj, nad domem panującćj skały na dół spa- 
dajac, odbitym odgłosem swoim jakąś smętnożć, 
jakąś żałość oznajmiał. 

Cóż było w tóm miejscu? Pastórz chiński cho- 
dzacy za trzodą kóz, odpowiedział nam lako- 
nicznie: »Briars,ć Więc Bviavs stał przed na- 
mi, to pićrwsze pomieszkanie cesarza , gdzie 
przeżyt kilka miesięcy w czasie, gdy o pewniej- 
sze gniazdo dla tego orła się starano | 

Jedynym najgodniejszym przybytkiem dla Na- 
polecona na wyspie Świętćj Heleny był Planta- 
lion-House. Ale ponieważ nie jest w zwyczaju, 
aby strażnik więzienia edstępował swego miejsca 


więźniowi, dla tego o inne pomieszkanie się 
postarano. Briars był za maly; lecz go można 
bylo powiększyć; atoli Bviars leżał zu blizko 
bramy James-Town; okaz sympatyj dusz tkli- 
wych , szlachetnych, mógłby tam był echo obu- 
dzić! Longwood zaś oddalony byt o dwie lieues 
i łatwo dozór nad nim mieć było można; dla 
tego Longwood wybrano. 

Chcidłem jeszcze dokładnie zwidzić nowy Long- 
wood, któremu za piórwszym mym pobytem 
ledwie z powićrzchowności się przypaltrzyłem ; : 

ozostał mi także do zwidzenia dóm wielkiego 
marszałka; lecz dószcz lupał strumieniem, 
schroniłem się na chwilę pod dąb, który swómi 
konarami nieraz więźnia osłaniał | Za mna wzuo- 
sił się wał z ziemi, który on dla zasłonicnia 
od natarczywych wiatrów wysypać kazał; część 
tego licho ubitego wału, już się była usnnela. 

Droga do Longwoadu jest przykra; ale po- 
wrót z tamtad jest łątwy i wygodny ; Przeszliśmy 
bardzo prędko przestrzeń , która ten punkt ż do- 
lina grobu rozdziela. Pomimo że była mgla 
wielka i ulewa nawałna, towarzysz mój niema- 
jacy być przy wydobyciu truuny, chciał jeszcze 
raz zwidzić grób i pomodlić się na nim. Sta- 
nąwszy na tém uroczystóm miejscu, modliłem 
się z nim razem; z tamtad wróciliśmy się w mil- 
czeniu naszą drogą. 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redekcyją 
T. W. kochańskiego, wyszedł Nr. 0. i obejmuje: 
1) O wyradzaniu się zboża i kartofli. 2) O pastwiskach. 
3) Gospodarstwo gorzelniane. 4) Artykuł konkursowy 
i rozprawa o fabrykacyi cukru z buraków, ogłoszone 
przez Edwarda hrahię Raczyńskiego. (Ciąg dalszy.) 

Numer 5. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego pr. 
Tomasza Hulczyckiego, zawiera prócz mód, na- 
stępujące artykuły: 1) Niewićrz, nie będziesz zdradzo- 
ny. (Powiastka). 2) Piosnka życia pr. J. D. 3) Podstęp. 

Lwowiunina , przeznaczonego krajowym i użytecznym 
wiadomościom, wydawanego w połączeniu prac miło- 
śników nauk, zeszyt ósmy opuścił prasę duia 4. marca 
roku bieżącego. 

Wydawanych przez Kajetana Jabłońsktego 
Podnisów t wzorów pism sławnych w Polsce osób, it. d. 
wyszędł zeszyt trzeci i zawiera cztćrdzieści podpisów 
z królkićmi biugraiijami, i 

Athenaeum, pismo poświecone historyi, literaturze, 
sziukom, krytyce it. d.; wydawca J. J. Kraszewski, 
Wilno 1841 sir. 208. Mamy przed sobą tom piórwszy 
tego pisma, obejmujący bistoryją, literaturę, sztuki i. 
rozmaitości. W pićrwszyin oddziale ciekawą lubo nie- 
najpochlebniejszą dla. niektórych ówczasowych osób 
jest Elekcyja Michała Wiśniowieckiego, z pamiętników hr. 
Chavagnac. Oddział utcratury mieści piękny nstęp ze 
Stunicy Hulajpolskićj, romansu E. Tarszy (M. Gra- 
bowskiego), którego właśnie wyszły jeż trzy tomy; opis 
Biatej na Podlasiu, przez wydawcę; i ułamek z poe- | 
matu n0wo-odkrytego poety H. Lipskiego: Wirginia, | 
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napisanego r. 1652 a dotąd niedrukowanego. Zajmujący 
Jest artykuł wydawcy: Spojrzenie na dzisiejszą literaturę 
Polska, skróślony ze znajomością rzeczy, trafnym sądem 
i widoczną a tak szlachetną chęcią ujrzenia jak naj- 
większych w krajowem piśmiennictwie postępów. To co 
O uaszćj prowiucyi w tym względzie powiedziano, smu- 
tną niestety ale rzeczywistą jest prawdą, — Tom drugi 
Alhenaeum także ju2 prasę opuścił, a przygotowane do 
druku tomy 3ci, 4ty 1 Sty mieścić mają artykuły II. 
Rzewuskiego, M. Grabowskiego, A. Przez- 
dzieckiego, S$. Konopackiego, E. Izopol- 
skiego it. p.; zaś z utworów samcgo wydawcy wy- 
imki z jego nowego dramatu Jan z Nepomuk, — Nie ma. 
my słów dosyć do podziękowania szanownemu wydawcy 
za tyle różnoroduych prac i przedsięwzięć, dla dobra 
literatury podjętych. Oto znowu pisma publiczne do- 
noszą z Wilna o nowo-wyszłym płodzie jego: Szałan ż 
kobieta, Funtuzyja dramatyczna w XI. nocach. S. J. 
Towarzystwo naukowekrakowskie z Uni- 
 SCreytelem jaziellońskim połączone, odbyło na pamint- 
BĘ Thcznicy założenia swego, dnia 25go lutego 1841 r. 
b, odzenie publiczne, które Józef Brodowicz, rehtor 
r. versytetu i prezes Towarzystwa naukowego stósowuą 
R. EPA zagaił i złożył sprawozdanie z prac Towarzy- 
1, w roku upłynionym dokonanych. Fryderyk H e- 
chel, M Dr. i profesor, zakończył toż posiedzenie od- 
ezytaniem rozprawy: O polrzebie i użyteczności policy 
lekarskiej. a 
P. Wojcichi po oddaniu da druku dzieła swego: 
© teutrze polskim, zejmuje się obecnie wykouaniem Zu- 
TUSÓW domowych. W tym roku wyjdą w Warszawie oba- 
dwa dziełą te w 5 lub 6 tomach. —VW Wilnie nowa 
autorka występuje, p. C. z lofmejstrów Jahoł. 
kowska, i drukuje właśnie romans w trzech tomach: 
Ługenija ż Edgar, czyli niektóre trypadki wziete z buntu 
Chnielnickiego. ę 
Warszawa zaczęła rok 1841 następnómi Gazetami 
treści politycznć;: Rządawą, Kuryjerem Warszawskim, 
Guzętą Warszuwska, Codzienuą i Poranng.—zienniki li- 
terackte i pseudo-literackie, są tam obecnie ńasiępne: 
_ Bibljoteka, Przegląd Warszawski, Piśmiennictwo krajowe, 
Ziemianin, Syhcun, Wiudomości handicuwe t przenystowe, 
Wieniee,' Statek parowy i wydawana przez płeć piękną 
- Mosuiku Wurszawska. 

Na początku miesiąca marca r. h. wyjdzie z druku 
w Wilnie dzieła pod tytułem: Wiadomości bijograficzne 
4 iiteruckie o uczonych Żmudzinach, jako i o tych, którzy 
bd innych prowincyj będąc rodem, znacznie się przyczynili 
do oświeceniu na Żmudzi, przez ks. Ludwika Adama Ju- 
cewicza. Dzieło to składa sie ze dwiestu prawie 
bijografij, 

Amtoui Hątski, wydał w Paryżu Album muzyczne 
pe fortepijan, o którém znawcy bardzo zaszczytnie wspo- 
i Guhernijach Królestwa Polskiego, prócz War- 

"AR jest teraz 8 podróżujących towarzystw 
enicznych, przedstawiających widowiska w teatrach 
i ywa ijak możność dozwala urządzonych; w tych 
j alli cj istnieja : W Suwałkach pod zarządem JP. 
dowi Górskiej; w Lublinie JP. Papiołka; w R a- 
go; wę Okońskiego; w Kielcach JP. Słobińskie- 
i 2 iotrkowie JP. Raszewskiego; w Łęczycy 
IE kiego; w Lipuie JP. Nowińskiego; w Siel- 
« Moszyńskiego; a w Kra kowie ntrzymuje 

: łchowski. 
JW i r” Ma rs, która niezadługo siedmdziesiąty rok 
nini n jeszcze z francuzka sceną iz ulubio- 
cd Mehe rolani swémi rozłączyć się nie może. 
cią miesiącami oświadczyła wprawdzie, iż 


za rok ze sceną się rozstanie. Ale że o stałóm przed. 
sięwzięciu jéj, ciągle jeszcze powątpiewana, dla tego 
przed niedawnym czasem jeden z złośliwych widzów, 
napomniał ją widocznóm Memento mori. Grata ona w The- 
dtre français w Puryżu w »Mizantropieć Moliera, swą alu- 
biouą rolę Celimeny, to jest: przedstawiała żywą, do- 
wcipuę, powabuą młodą damę, która wszystkich próz- 
niaków dworskich w około siebie zgromadza. Panna 
Mars w tćj roli przewyższyła sama siebie, i oklaskami 
Okrytą została. Po skończonćj sztuce spadły wieńce na 
scenę. Jedeu z aktorów hędąc w porozumieniu, pod- 
niósł wieniec na pół czarny a na pół biały—bylto wic- 
niec świertelny. Pomimo to wszystko, wielka ta artystka 
nie zemdlała i owszćm podziękowała publiczności, jak 
gdyby nic nie zaszła, a publiczność nie wiedząca o pi- 
crem, obsypywała ją jeszcze długo oklaskami, nawet 
gdy już ze sceny była zeszła. 

Wino z rumbarharum, Wiljam Stroue, che- 
mik angielski, uzyskał wyłączny przywilej nu robienie 
wiva z rumbarbarum, którego nawet najdosłonalszy 
znawca od wina z gron rozróżnić nie zdoła. 

Gorący lód. Pewien półnacno-amerykański o- 
kręt, który przed kilką laty zawinął do Kalkuty i ra. 
miast halastu, przypadkiem przywiozł znaczną masę lo- 
du, wyszedł bardzo dobrze ma tym przedmiocie, Gdyż 
tamtejsi krajawcy przez samę ciekawość w hilku dniach 
wszystek lód rozkupili wykrzykując: Burra gurram! (bar- 
dzo gorące), i byli tego mniemania, ze sobie ua angicl- 
skiem śkle palce popiekli. 

Starodawne kłejnoty. Wiadomo, iż sprzęty 
i klejnoty, które w grobach Etrusków znajdujemy , od- 
znaczają się doskonałą, bardzo gustowną robota i dla 
tego od wszystkich miłośników starożytności są nader 
poszukiwaac. Mówią, że Lucyjan Bonaparte miał bar- 
dzo wielki i kosztowny zbiór klejnotów tego rodzaju, 
i gdy księżna Canino przed hilka laty wystąpiła w Rzy- 
mie w stroju z klejnotów eiruskich , zwróciła nu siebie 
powszechną uwagę, gdyż jéj klejnoty przechodziły 
wszystko, co tylko Wiedeń lub Paryż w tej mierze 
obecnie wyrabia, chociaż już od hilko tysięcy lat w azie- 
mi zagrzebane były. 

Pols źwićrząt. Dubois, jeden z najpicrwszych 
lekarzy paryskich, hył niedawno w towarzystwie Frydć- 
ryka Cuviera Emila Rousseau w Jardin des plantes, dla 
macavia ugłashenym i dzikim žwiérzętom pulsu. Dużej 
lwicy w zburzonym stanie bił puls 124 kroć na minutę, 
a gdy się uspokoiła, tylka 96 razy. Hyjena miała 55 

ulsacyj w minucie; osmioletniemu lwu bił puls 40 razy 
w tymże samym czasie; u pautery bił 60 razy, a u ta- 
pira 44 razy. Dla grubej skóry i mięsa, wszelkie do- 
świadczenia u słonia były uadaremne. U żaby dostrze- 
Żono 80 uderzeń pulsu w minucie, u salamaudry 84, 
u raka 76, u konia 40, u osła 60, u psa 9, u młodej 
kotki 150, a u dorosłćj myszy 120 podobnież w minu- 
cie. Tygrys, dromedor i wąż tyfon, okazały się do tych 
doświadczeń tak nieprzystępne, iż budacze w przyzwoi- 
tém oddaleniu stać musieli, i tylko oddechanie ich 
uważali. 

Zwłoki Kalderona. Niedawno znaleziono pray- 

adkiem zwłoki Dou Pedra Halderona de la Borca 
w Madrycie. Przy rozwalaniu spustoszałego klasztoru 
San Salvador, pod ścianą zakryslyi ukazał się pomnik, 
htóry przekonywał dostatecznie, Że pod nim spoczy- 
waja zwłoki nieśmiertelnego dramatycznego poety. Szczęe 
ściem, Że budowniczy przełożony nad rchotnikami był 
światły człowiek, który natychmiast z największa ostro- 
Znością głębiej kopać rozkazał. Inaczej bowiem grób 
ten byłhy ułegł takiemu przypadkowi, jaki spotkał 
grobowiec Cervantesa, który podobnież znajdował się 
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w klasztorze zakonnic Św. Trójcy w Madrycie, iw po- 
łowie zeszłego wieku przy rozwalaniu tcgoż gmachu, 
zupelnie zniszczonym został. Zwłoki Kalderona prze- 
niesiono do kościoła Atocha, który w Hiszpanii za pe- 
wien rodzaj Pantconu, poświęconego dla wielkich mę- 
ów, jest uważany, i gdzie dla nich godne miejsce 
w ozdobuym sarkofagu przeznaczono. 
Ubranie głowy niewiast druzyjskich 
w Syryi, jest bardzo oryginalne. Jestto róg śrćbrny, 
ałbo z miedzi platerowanej, mający półtora albo dwie 
stóp długości, przytwierdzony na najwyższym punkcie 
głowy nad czołem. Zdaje się, iż tę modę z jednorožca 
wzięto. Róg ten przyozdobiony jest haftem, który 
gwiazdy, źwićrzęta i t. p: przedstawia. Na jego końcu 
upięta jest z cieńkiego muszlinu zasłona, która podo- 
bnie jak spadająca firanka, wdzięki druzyjskich dam za- 
ałania i odkrywa. Róg tea, poduszeczką i maszyneryją 
do głowy przymocowany , tkwi na nićj częstokroć mie- 
siąc cały. Jestto zaiste bardzo niewygodny dla dam 
czepeczek nocny! Europejskie damy przeraziłyby się 
na widok tego modnego syryjskiego rogu; a przecież 
gdyby go na brzegach Sekwany noszono, damy nasze 
z radością by go przyjęły do swojćj toalety. Byle tylko 
z Paryża, a wszelka modna niedorzeczność , łatwy do 
nas wstęp znajdzie. rz 
Ojciec sędzią. Od kilku lat w Belgradzie żył 
ewien bardzo majętny kupiec rossyjski, nazwiskiem 
hun. którego dwóch synów w rossyjshiém wojsku 
służyło. Ci przyjechawszy w odwidziny do ojca, za- 
brali znajomosć z pewaym młodym Czernogorcem, Mi- 
lanem Dukowiczem , który ich o milę od Belgradu w dom 
swego ojca wprowadził. Stary Dukowicz, siedmiu sy- 
nów, przytem urodziwa córka i niemuićj powabna prze- 
hywająca w domu siostrzenica jego, przyjęli bardzo u- 
przejmie młodych kawalerów, którzy tak się podobali 
dziewczętom, iż w krótce pomiędzy nićmi miłość się 
wszczęła. Przypadek zdarzył, iz w nocy jeden a synów 
starego Dukowicza na odgłos szczęku psów, spostrzegł hil- 
ka uiedźwiedzi około domu; obudził więc brata i pospie- 
szył także do sypialni oficerów rossyjskic. Ale jakież 
było jego zdziwienie, gdy tamże obiedwie dzićwczyny 
zastał, Nie namyślając się, oznajmił natychmiast ojcu 
i braciom, jaką hańbę zaproszeni goście domowi wy- 
rządzili. Cała rodzina złożyła radę, przed którą cztć» 
rech wiaowajców stawiono. Obiedwie dzićwczyny ze- 
znały swe przewinienie, oficerowie zaś oświadczyli, zę 
mają najuczciwsze zamiary i proszą o rękę dziewczyn. 
Stary Czernogorzec chciał natychmiast przywołać księ- 
dza, lecz Rossyjanie oznajmili mu, iż w tćj mierze wprzó- 
dy zezwolenie ojca otrzymać muszą. »ldźcież więcć, 
odrzekł stary Dukowicz, »nwalniam was; ale jeżeli 
w przeciągu dni dwndziestu tu nie wrócicie, wiedy ja 
sam przyjdę po was i sprawiedliwości zadość się sta- 
nie.« Młodzi oficerowie pożegnali się, ale mając ten 
wypadek za zwyczajną przygodę, o niczem nie wspo- 
mnioli w Belgradzie. Ztóm wszystkićm gdy dzień dwu- 
dziesty upłynął, przypomnieli sobie pogrózkę starego 
Czernogorcy i do swoich pułków wrócić postagowili. 
W dzień ich odjazdu wyprawił im ojciec świetną ucztę, 
aż oto pośród radości nagle otwićrają się drzwi, 
wchodzi do pokoju stary Dukowicz z pięcią synami, a 
dwóch młodszych ua dziedzińcu przy koniach zostaje. 
Silni Górale biorą w okamgnieniu obudwóch oficerów 
i z domu wynoszą. »Nie dotrzymaliście słowax, rzecze 
stary Dukowicz, »ja mego nie złamię.« To rzekłszy, 


oficerów w poprzek na siodło i dosiadłszy koni, wszy» 
scy piorunem pagnali.—Stary Sakarów w rozpaczy po- 
stanowił sam pospieszyć za swoimi synami, Wyruszył 
z licznym orszakiem z Belgradu; ale krew ścięła się 
w żyłach jego, gdy stanął przed domem starego Duko- 
wicza, i na wzniesionćj przed bramą szubienicy ujrzał 
ciała obudwóch swoich synów wiszące. Pod nogami ich 
leżały martwe zwłoki obiedwóch dzićwczyn, którym 
głowy ścięto. Stary Dukowicz na Załośne jęki Rossy= 
janina rzekł: »Stało się zadość sprawiedliwości, Płacz 
i zabierz z sobą ciała twych synów; my tylko z nich 
skórę zatrzymamy, którą trunpę mojej córki i siosirze- 
nicy przykryjemy, gdyż tak prawo każe.« Sukarów udał 
się do Władyki z żądaniem, aby zabójcy synów jego 
ukarani zostali. Lecz zgromadzona radą starców oznaj- 
miła, ze w Lakich okolicznościach rada faaulijna miała 
prawo nietylko osądzenia ale nawet wykonania wyro- 
hu, i Że stary Dukowicz przeciwko ustawom krajowym 
bynajmaiej nie wykroczył. 

Gorliwość zawiedziona. Dwóch Zandarmów 
w okolicy Valenciennes zwidzało z wielka gorliwością 
knieję, dla przekonania się, ażali jaki myśliwy na zwie- 
rzynę nie poluje. Na tej przykrej przechadzce zeszedł 
iw cały ranek, i juź zamyślali wracać do domu, aż oto 
nagle jeden z żandarmów spostrzegł w oddaleniu jakie- 
goś człowieka z strzelbą, po którym widno było, że 
przed nimi schronić się starał. W okamgnieniu ruszają 
w pogoń za nim, imyśliwy umyka kłusem, żandarmy 
pędzą czwałem, Tah trwa niemal przez kwadrans ten 
nowy rodzaj polowania, nareszcie myśliwy zaczyna 
w biegu ustawać i zdaje się tak być znużonym, że już 
rąk Zandarimów ujść nie zdoła. Jakoż ci dognawszy go, 
zaczynają zwyczajne zadawać mu pytania. Ale jakież 
było ich zadziwienie, gdy delinkwent miasto odpowic- 
dzi, chwyciwszy się w okamęgnieniu gałęzi, 2 szybkością 
małpy na sam szczyt drzewa włazi, »Proszę zleżć na 
dói?« woła jeden z Źaadarmówe; nić ma odpowiedzi, 
zandarm rozkazuje powtórnie, to samo milczenie, »Przcee 
cież wpan raz zleźć musisz, gdyz my nie ustąpimy się 
r tąd, aż póki wpana mieć nie będziem«, rzekł jeden 
z Łandarrmów z gniewem, Na tę pogróżkę wyjmuje my- 
śliwy z największą flegma kawał pieczeni z tajstry i za- 
Czyna jeść smacznie. Żandarmy na widok takiej obo- 
jętności zniecierpliwieni, zaczęli juž tracić nadzieję ; 
jednakże trud poniesiony i pewność nagrody obudziły 
wnich na nowo gniéw t gorliwość. Jeden z nich nie 
namyślając się długo, staje na ramionach swego kologi, 
wdzićra się na drzewo i dostaje się do myśliwca; ten 
zaś nie zabićra się bynajmnićj bronić swojego miejsca. 
—»Naponinam wpana imieniem ustaw, pokaż swój 
port d'urmas« (tak się zowie kartka mysliwa, dajaca wol- 
ność polowania), mówi do niego žandara, i z lryjum- 
fem chwyta za kołvićrz mysliwca. Ten wyjmuje obo- 
jętuie swój port durimes z tajstry i daje go Zaadarmowi. 
Żandarm przeczytawszy harthę, wytrećszcze Oczy z zą- 
dziwienia i rzecze: » Wszakże wpan masz wolność po- 
lowaujalc-——yNie tnaczćjć, odrzekł myśliwy spokojnie. 
—o»A czemułżeś wpaa u licha uciekał przed namife — 
»Alboz ja wpanom kazałem bićdz za mną ?«—vA czemużeś 
wpen wlazł na drzewo ł« — »Ja czynię to każdego po- 
ranku dla mojćj rozrywki. — vA czeimnżeś nam wpau 
wprzód o éin nie powiedział? —.»A czemułeście wpa- 
nowie oto nie pytali Pe odrzekł myśliwy, i wtém jak 
wiewiórka skoczywszy z drzewa, pociągnał za sobą łan- 
darna, który nie bardzo lekko uderzył soba o ziemię. 
Sute śniadanie cały ten Żart zukończyło, 


natychmiast dwaj najstarsi synowie, kładą obudwóch 


Drukiem Piotra Piłlera. 


